
M  38. Kraków 15 Lutego. —  Piątek. Rok 1850.
W y c h o d z i  w  K r a k o w i e

codziennie, w y ją w sz y  niedziele i sw ie ta .
' C e n a :

W KRAKOWIE inieiśieosna ó * łp .j k w a rta ln a  14 z,łot. polską 
m oneta.

w  KRAJU k w a rta ln a  razem  z p rz e s y łk ą  pocztow a 4 z ł r .  20 
k r. m. k. P r z e d p ł » ta

przy jm uje sie w biurze Expedycyi CZASU przy  rogu S zcze ­
pańskiej u licy  N r. 30*9.

P ieniądze p rz e sy ła ją  sic bezp ła tn ie  pocztą  wprost do biura 
Kxpedycyi C z a s u  w y raz iw sz y  na  kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze

K ra k ó w  d. 8 lutego.
Kursa dla większej pnbliczności w Uniwersytecie 

Jagiellońskim, ogłoszone w A. 2 9  „Czasutt z których 
dochód przeznaczony je s t  na pomoc naukowa dla mło­
dzieży akademickiej, rozpoczynają się z d.*17 I). m. 

a mianowicie kurs:
P. Kuczyńskiego o zjaw iskach galw anizm u  z ob­

jaśnieniem przez doświadczenia, w  niedziele d. 17 
od I2 te j  do le j .

P. Kreinera o Hlozofii historyi, w  środę d. 2 0  od 
6tej do 7ej.

P. Zejsznera: Obraz św ia ta , we czwartek d. 21 
od 5 do (Jej.

P. Pola: Rys lerajów sarmackich, w  piątek d. 2 2  
od 6  do 7ej.

Karty  wolnego wstępu są do nabycia w kancella- 
ryi Rektora Uniwersytetu (ulica Grodzka w Kollegium 
J u r y d y c z n e m . J __________ _ _ _

L w ó w  7 lutego. Teodor Soiko vel Wertelecki, ro­
dem z S twierdzy, obwodu Przemyskiego, 2 8  lat ma­
jący , rei. grecko-katolickiej, żonaty, bezdzietny, pa­
robek, skazany został za przechowanie żołnierza i 
przekroczenie przepisów paszportowych wyrokiem w 
wyższej instancyi potwierdzonym na dwumiesięczny 
areszt w sztokhauzie w ka jdanach , a wykonanie tej 
kary zaczęło się d. 6  b. m.

Z  c. k. sądu wojennego.

W ied eń  Projekt m in istra  w yznań religijnych i 
n auki publicznej, hrabi Leona Thun , w zgledernsty- 
nenduow kameralnych dla tych Rusinów w (.altcyt, 
którzy sir przykładają  do nauki prawa politycznego.

W e wschodniej połowie Galicyi są stosunki takie­
go rodzaju, ze dla wykształcenia młodzieży we w szyst­
kich gałęziach administracji rządowej i w  sądowni­
ctwie potrzebna jes t  koniecznie bezpośrednia pomoc 
z publicznego skarbu.

W innych krajach koronnych równie jak  w zachodniej 
części Galicyi jest znaczna liczba familij, które jako 
właściciele dóbr mają o czem dozwolić swoim synom 
przebiedz kosztowny zawód nauk i usposobić się do

S łUl»y mn t j ' CS n y O '  i < * •* •*
czone są  różne, poniekąd " a 'V® różnicy stan G a ł ’ 
a wieje a „ich

m “ SS ie ÓW W  Wktór/vbv byli jako tako zamozm, rowmez niema mię­
dzy nimi średniego stanu, gdyz przemysłem i handlem 
w  niewielu miastach trudnią się najszczególniej Iz ra ­
elici. Przeto uczniowie mogą pochodzić prawie tyl­
ko z familij grecko-katolickich księży, którzy jednak 
przy nader szczupłej dotacyi probostw, znajdują się

7 I —. .. C il/\nnrk  Ir n o i l  m  n . o l l r / . . * ,  . . / . I .w bar 
Prz; 

liczne
stvpendj' , . -  .. „ „ ----- ,  , —,
jedynie dla szlachty przeznaczone, zatem dla Rusi­
nów nie przynoszą żadnej korzyści. Te stosunki 
przeciwne są metylko dobru samych Rusinów, lecz 
w skutkach swoich także rządowi, któryby z tego 
szczepu odznaczającego się wiernością we wszelkich 
pobudkach, mógł wychować gorliwych i p rzyw iaza- 

ch urzędników publicznych, ci zaś za pomocą źna- 
- ■ ..L *i sweero ohrzndLn ;  •__  _

twiei pozyskać » wm samem naj
skuteczniej w y p e ł n i a ć  służbę. 1 onieważ ruska m ło- 
dzież zaraz po skończonych naukach gy„,„,zy.,l„ych 
znajduje przyjęcie i zupełne zaopatrzenie w  przezna-
c z o n e m  d l a  n i e j  seminaryum Jwovvskiem zt^d idzie, że
synowie ruskich księży r °wniez s , ę ^ ty c h c z a s  udają
do stanu duchownego, i *•' Yi'vezneo-o" n h f 0 I)rzy~ 
k łada  się do nauki prawa poh > ‘ § • .  ‘l pozys­
kania tych pożytecznych i sk«lecznyc s , ł  dla ad- 
ministraćyi państwa i s ą d o w n i c t w  , ) on™ iUr^ _
dzenie nie wielkiej liczby miernie vvj y i s ly -
pendyów. , .

Niżej podpisany minister wspa?I
nowamem, abyś wasza ces. Mość raL " : n.
cia uczącej się młodzieży ruskiego s/.cz p' > -
kształcenia przyszłych urzędników publie^ . - .
samych dwudziestu stypendyów pozwolić p 
skich m. k. dla Rusinów, którzy się we L > 
w  jakim innym uuiwersytecie przykładają « ki: 
p raw a politycznego, i k szta łcą  się do słuzUJ p -  
cznej. Nadawanie tych stypendyów, należa-rooy p

ruczyć krajowemu szefowi Galicyi z tym warunkiem, 
by miał przytem szczególniejszy wzgląd na synów 
zasłużonych księży katolickiego kościoła obrządku 
greckiego.

Te 2 0  stypendyów należałoby w ten sposób po­
dzielić , aby pięć z nich przypadło dla uczniów, 
którzy w bieżącym roku zaczęli studia fakultetu, na­
stępnie pięć dla takich , którzy się już  na drugim roku 
studyów fakultetu znajdują i t. d. zawsze po pięć dla 
każdego roku czterech" lat"fakultetowych; przeźto o- 
siągnęłoby się ten zamiar, że zaraz wszystkie sty- 
pendya byłyby obsadzone (o ile do tego całkiem u- 
sposobieni uczniowie się znajdują), że wszystkie lata 
byłyby w równym stopniu uwzględnione, i że zamie­
rzony skutek b j łb y  jak  najrychlej osiągnięty.

W  następnych latach z a ś ,  należałoby opróżnione 
stypendya* najszczególniej takim uczniom nadaw ać, 
którzy zaraz po skończonej z dobrym postępkiem ó- 
sinćj klasie gymnazyalnej, do studyów fakultetu prze­
chodzą.

Jeżeli stypendysta nie czyni zadość prawom aka- 
dęmicznym, albo wyznaczonych nauk nieukończy, tra­
ci stypendyum nadane.

W iedeń 4  stycznia 1 8 5 0  r.
Thun, m. p.

Co następującym dekretem zatwierdzone zostało:
„Pozw alam  zaprowadzić dwadzieścia stypendyów 

po sto reńskich m. k. z naukowego funduszu dla Ru­
sinów', którzy się do nauk filozoficznych, tudzież do 
studyów prawa politycznego p rzyk ładają ,  pod ozna- 
czonemi warunkami.*

„N adanie ich poruczam krajowemu szefowi Galicyi, 
który przytem ma mieć szczególniej wzgląd na synów 
zasłużonych katolickich księży obrządku greckiego.u

Wiedeń 17 stycznia 1 8 5 0 .
Franciszek Józef, m. p.

„Pragska Gazeta“ zawiera w części urzędowej 
przegląd nowo założonych krajowych kas głównych

są państwa wejść w' bezpośredni stosunek co do ra­
chunków'. W ed ług  tego przeglądu będzie założona 
dla Galicyi i Okręgu Krakowskiego: krajowa głów na 
kassa we Lwowie, a filialna krajowa kassa w K ra­
kowie; zaś kassy zbiórkowe: w W adowicach, w  S ą ­
czu , w Ja ś le ,  w Kochni, w R zeszow ie, w Sanoku, 
w  Jamborze, w Stryju, w Brzeżanach, w  Kołomyi, 
w  Żółkw i, w Tarnowie, w- Przem yślu , w  Stan is ła­
wowie, w Tarnopolu, w Brodach, w Złoczowie, w 
Czortkow'ie i w Jagielnicy. Ola kraju koronnego Bu­
kowiny będzie dotychczasowa kassa cyrkularna w 
Czerniowicacb, krajową g łów ną kassa.

W ied eń  12 lutego. Na wniosek ministra spra­
wiedliwości Dra v. Schmerling, względem wydania 
przepisów karnych za uwodzenie żołnierzy do z ła ­
mania w ierności, lub buntowania się przeciwko swoim 
przełożonym, zapadło następujące ces. rozporządzenie, 
w' d. B I grud. 1 8 4 9  r. wydane, obowiązujące we w szj 'st-  
kich krajach koronnych, gdzie kodeks karny z dnia 3  
wrześ 1 8 0 3  r. jes t  prawomocnym — a wedle które­
go nowe przepisy karne na powyż rzeczone prze­
stępstwo, z dniem ogłoszenia wchodzą w wykonanie:

„Celem zaradzenia niedostatkowi przepisów kar­
nych, w' kodeksie karnym dla cywilnych ustanowio­
nym, w' którym uwodzenie żołnierzy do innych cięż­
kich przekroczeń służbowych, jak  te’, które w  § .1 9 9 ,  
I. C. K. K. z r. 1 8 0 3  są przewidziane, niejest w y­
raźnie karą zagrożonem; zezwalam w myśl §§. 8 7  
i 1 2 0  konstytucj i państw a , na wniosek mojego mini­
stra sprawiedliwości, i poradę mojej radj' ministe- 
rya lne j, aby w obrębie wszystkich krajów koron­
nych, w 'których rzeczony kodeks karny obowiązuje, 
z dniein ogłoszenia niniejszego rozporządzenia, wpro­
wadzone były  w wykonanie następujące przepisy: 
a)  kto żołnierza do złamania zaprzysiężonej wier­
ności w zyw a, zachęca lub uwieść usiłu je ,  albo w j a -

z innymi lub pojedyńczo, ale w' przypuszczeniu u- 
działu inn j 'ch , przeciwko obowiązkom yojskowej 
służbj', przeciwko sw'oim przełożonym, lub ich roz­
kazom buntowali, popełnia zbrodnię uwiedzenia, i 
więzieniem od G miesięcy do roku karanym być ma. 
Gdy wzakże takie działanie na żołnierza przedsta-

rrzy jm ują  się
OGŁOSZENIA , ro zp raw y , odezw y w szelk iego  rodzaju  
DONIESIENIA lite rack ie , k s ię g a rsk ie , han d lo w e, p rz e m y s ło w e  

rolnicze itp.
U W IA DO M IENIA  ty czące  sie sp rzed a ży , kupna, d z ie rżaw  itp 

Za o p ł a t ą
od w ie rsza  petytew ego za  jed norazow e um ieszczen ie  po 8 

g ro szy  następne po 3 g rosze .
L i s t y

n ie  fra n k o w a n e  n ie  ftr* y jtn u jtf  5*iV. w y jąw szy  od s ta ły c h  
lub znanych korespondentów .

(ŁZjy* N um er pojedynczy kosztu je 8  g roszy .

wia się jako zbrodnia, kodeksem karnjmi dla cywil- 
nj'ch ciężką karą zagrożona, wówczas winna b j ć  
wedle oznaczeń tegoż kodeksu osądzona.

( podp.) F  r  a n c i s z e k J  ó z e f. Schmerling.
— Dzisiejszy W anderer tąk się w yraża o mowie 

króla pruskiego przj' akcie zaprzysiężenia konstytucji:
„Ostatnia mowa króla pruskiego, powszechne u w szy- 

stkich politycznych stronnictw wywołuje zadziwie­
nie. Król pruski przemów ił  — ale tylko kró l, król 
nieodpowiedzialnj', nie zaś konstj'tucyjny monarcha. 
W  prawdzie nawykliśmy już z historyi, widzieć 
w  monarchiach konstytucjjnjmh pewne epoki, gdzie 
monarcha zmuszony jes t  pokrywać tarczą swojego 
królewskiego imienia ministeryum, którego zasad i po­
lityki niepodziela; widzieliśmy to pokilkakroć w An­
glii pod Jerzym  IV, Wilhelmem IV, a nawet ju ż  za 
panowania królowej W ik to ry i— ale lego jeszcze ni­
gdy nlewidzianb, abjr król w chwili gdy ma uznać 
stan prawny swojego p ań s tw a , przeciwko zasadzie 
tegoż stanu prawnego publicznie, uroczyście i s ta­
nowczo protestował. Zanadto marnj' wysokie w y­
obrażenie o umysłowych zdolnościach człow ieka, 
bedacego przyjacielem Humboldta i Grimma, a pro­
tektorem Corneliusa i Tiecka, abyśmy  ̂mogli owTą 
ni o w'ę tronową za coś politycznego uważać. Czego 
je j  przedewszj'stkiem brakuje, to owrego wzniosłego 
entuzyazmu, co w chwili, gdy jeden porządek polity­
czny zstępuje do grobu, a inny, nowy, odmłodzony, 
zakwita, męża czynu przenikać powinien. A nieieslże 
Fryderyk Wilhelm IV mężem czynu? W szakże  za -  
zawsze mówi tylko o sobie, jego j a ,  oive skromne 
tłumaczenie dumnego Filipowego J o e lr e ,  występu­
je  na wierzch co chwila — ale jego wzniosła dusza 
i ścisłe powinowactwa z systematem filozoficznym, 
wielkiego przyjaciela swojego Hegla ,  czynią to tak 
naturalnem, tak łatwrem do pojęcia, iż to swoje ja , 
kładzie w miejsce bóstw a, swoją wolę w miejsce wo­
li Bożej, a król. pruskie prawo, wr miejsce praw'a bo-
żego.

S a d z i l i ś m y  wprawdzie, że stosowniej byłoby o tej 
mowie mówić w felietonie, gdy  jednakże tylu na­
szych kolegów' wzięło j ą  za przedmiot ważnych roz­
praw , sądziliśmy się obowiązani, poświęcić jej ni­
niejszy wstępny artykułu.

— Korespondencja ministeryalna donosi, że mini­
strowie sprawiedliwości i spraw  wewn. przygotowu­
j ą  prawo o nabywaniu i utracie praw obywatelskich 
w A ustry i, w edług  projektu zredagowanego przez 
sekretarza ministerialnego bar. Buschmann. P rzez  to 
nowe praw o, które szczególniej dla kwesty i koloni­
zac ji  W ęgier wielkiej je s t  wagi, zniesione będą 
wszelkie dotąd istniejące różnice między prawami o- 
bywatelskiemi rozmaitych krajów koronnych.

— Z  dnia l5go  lutego leiegrały rządowe oddane 
będą do użytku prywatnych. Regulamin i tarj  fa prze­
syłek z dna 14 października z. r. poddane zosta ły  
rewizyi i zmienione w zastosowaniu do przepisów 
przyjętych w tej mierze w pogranicznych krajach 
niemieckich; taksy mianowicie są znacznie zmniej­
szone. Związki telegraficzne z zagranicą wkrótce 
beda otwarte, tymczasem zaś wyznaczono do p rzy j­
mowania prywatnych korespondencjo następujące s ta -  
cye telegraficzne: Wiedeń, (Jradec9 Lubiane, Tryest, 
Linz, Salzburg, Berno, Ołomuniec, Pragę i Oderberg. 
Taksa wynosi 5 kr. m. k. na milę telegraficzną od de­
peszy nie obejmującej więcej nad 2 0  wyrazów, od 
21 do 6 0  wyrazów 1 0  kr. na milę, od 61 do 1 00  
wyrazów 15 kr. Adres, podpis i data wchodzi w ta­
ksę. Z a  depesze nocne płaci się taksę P°d ''« jną.

( Z  Węgier). Urzędowe dzienmki « ^ Je r sk ie  o- 
g łasza ja  55  nowych wyroków sądu, ' ' ‘’G A -
radzie, na byłych ces. oficerów, ktorzj' przyjęli s łu ż ­
bę w armii poWstańczej, zapadłych. ^ Z  tych j e dna- 
stu b. oficerów z przybocznej « ■ ( >’• Węgier-
skiej, skazanych zostało na m przez powiesze­
nie, siedmnastu b. oficcrow z  ̂ s. ^rnm ? na rozs trze- 
lanie, inni na więzienie od lat ó do 1 Stu. Fe ldm .H ay- 
nau w drodze łaski p i e n i ł  karę snnerci na 16letńie 
więzienie forteczne, o o onfiskaty całego majatku, 
z niektóremi tylko wyjątkami. J ‘ ’
_  Ministerstwo sprawiedliwości przygotowuje zapro­

wadzenie powszee inego prawodaw stw a karnego au- 
stryackicgp w W ęgrzech ,  K ro a cy i , Slayonii i Sie­
dmiogrodzie. ekst kodeksu karnego zlany będzie
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ukończona.
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— Dziennik Union donosi z Pesztu: „Z e  dawni 
konserwatyści węgierscy na ważne liczą koncesje, 
zdaje się nieulegać wątpliwości; ścisłe stosunki w ja­
kich zostają z tutejszą władzą wojskową, i nietajo- 
na ich dążność do obalenia wiedeńskiego demokra­
tycznego (? )  ministeryum, utwierdzają nas w tern 
mniemaniu. I u nas niezbywa na Gerlachach, którzy 
szukają postępu w zwiększeniu swojego znaczenia i 
wpływu. Przywileje i osobiste korzyści, oto całe ich 
dążenie, wszystko inne jest tylko pozorem. Lecz spo­
dziewamy się, że nasze ministeryum nieupadnie, a 
marzenia tych panów spełzną na niczem, podobnie 
jak marzenia Geilacha w Berlinie.
w (  Wiadomości bieżące.) Organizacya polityczna Ga­
licy i ma być niebawem ogłoszona; kraj ten podzielo­
ny będzie na trzy obwody administracyjne, ze stoli­
cami L w o w em , Krakowem i Tarnowem.

Obiegają znowu pogłoski, o bliskiem wystąpie­
niu z gabinetu ministra finansów p. Krauss.

— Hadzca miniśteryalny i prezes komissyi indemni- 
zacyjnej czeskiej, p. Kleczańsky umarł w Pradze na 
cholero.

— \ a  ostatniem posiedzeniu tutejszej rady gminnej, 
doniesionem zostało^ że ministeryum przyjęło już pro­
jekt ustawy gminnej dla miasta Wiednia, i bezzwło­
cznie przedstawi go J. C. Mości do zatwierdzenia.

— S'. Pan mianował rzeczywistego członka król. 
akademii w Berlinie dr. Jacoby zwyczajnym profes- 
sorem matematyki przy uniw. wiedeńskim.

— Organizacya żandarmeryi spiesznie postępuje. 
Pułk czeski wkrótce już będzie skompletowany. Do- 
wódzcą jego mianowany podpułkownik Kronenberg.

— Nowe prawo stęmplowe będzie, jak  mówią, w 
przeciągu dwóch tygodni ogłoszone. Minister spo­
dziewa się z niego 20  do 25 milionów złr. roczne­
go dochodu.

— W  tych dniach ma wyjść nowy dziennik ruteń- 
ski, redagowany w duchu ministeryalnym.

— Arcyksiążę Albert przybył 8go b. m. do Pra­
gi, zkąd zaraz odjechał do głównej kwatery w Tlie- 
resienstadt.—Pewien proboszcz pragski niechciał dać 
ślubu pewnemu nauczycielowi, z powodu, żc jego 
narzeczona jest francuską, a on, proboszcz, nieuznaje 
francuskiej Rzpltej.

— Wczoraj przybył tu kuryer gabinetowy fran­
cuski p. Thierry, z depeszami swojego rządu dla po­
s ła  Rzpltej przy dworze tutejszym.

— Wczoraj przybył także rosyjski kuryer amba­
sady p. Wassilczyków.

— J .  C. M ość sankcyonow a? przeds taw ione  sobie 
p r z e z  n a d k o m e n d a n t a  m a r y n a r k i  w i c e - a d m i r a P a  D a l i i -  j 
rupp wnioski, względem powiększenia s ił morskich 
państwa.

— Dwie siostry Koszutha, panie Meszlenyi i Rutt- 
kay, bawią obecnie w Wiedniu, w interesach fami­
lijnych.

— W  ciągu bieżącego miesiąca mają być wydane 
now e bony skarbu państwa (Reichschatzscheine); pa­
piery te pod względem artystycznego wykończenia, 
przewyższają wszystkie inne noty tego rodzaju.

—  27  b. in. komissya a s s e n t e r u n k o w a  w  K o s z y ­
cach oddała b. kapitana Honwedów Szczepana G o r -  
gcya, brata A r t u r a ,  j a k o  p r o s t e g o  żołnierza, do sze-
regów ce.. wojsk.. N 1 E | | | c y

Berlin i  1 lutego. Na posiedzeniu Izby I po za ła ­
twieniu kilku mniej ważnych przedmiotów', przystą­
piono do wyboru członków sejmu erfurckiego według 
§§ 84, 85 i 8 6  konstytucyi niemieckiej. Obecnych 
deputowanych było 151; bezwzględna większość 76. 
Przy pierwszym wyborze otrzymali:

Prezes Auerswald' 148, dep. hr. Ddnhoft 94, Den-

wojska, północną zaś jej własne. W  każdym razie 
smutną jest rzeczą, iż z nadejściem pory w której 
żegluga najbardziej jest ożywiona, negocyacye dale-
kiemi są jeszcze końca.

— 12 lutego- Na wczorajszem wieczornem posie­
dzeniu Izby U komissya zdawała sprawę z budżetu 
ministerstwa sprawiedliwości, proponując zmniejsze­
nie pensyi dwóch pierwszych prezydentów z 3 ,5 0 0  
talarów na 2 ,500 , a przy innych sądach appełlacyj- 
nych na 2 ,000 . Sununa wyznaczona na gratyfikacye 
dla podrzędnych urzędników w ilości 10 ,0 0 0  talarów', 
zniżoną została do połowy. Budżet sądów niższych
w' r. 1849  wynosił-4,089,74 i talarów', w r. 1 8 5 0  
wprowadzenie sądów- przysięgłych i zniesienie sądów' 
patrymonialnych, koszta te do 6 ,578 ,963  talarów pod­
niosą, razem więc budżet sprawiedliwości na r. 1850  
wyniesie 9 ,041 ,326  tal.

Izba I na wieczornem posiedzeniu zajmowała się 
rozprawami nad drogą żelazną z Akwisgranu do Bys- 
seldorfu; n a  dzisiejszem posiedzeniu wieczornem wy­
brani zostali do Erfurfu następni członkowie: Patów, 
Otto Camphausen, Ambron, lliędel, Lensing, Hesse, 
Brockliausen, Henryk Arnim, Bodelschwingh, i hrabia 
Dyhrn.

Austryacki projekt zjednoczenia handlowego nie­
mieckiego przysłano tutaj z Frankfurtu, dla powzię­
cia od ministeryum instrukcyi, jak  wypadnie postę

I- ._____H f '/ l r !  .1..! .. „  A  „ U -r . / I . .  l ) l n n  łn

sejm memiccKi, przyjmują 
dziękują. W  dwóch następnych wyborach dep. Bauin- 
stark o t r z y m a ł  79, dep. OlfFers 92.

Akt zwoławczy sejmu niemieckiego jest ułożony i 
jutro pójdzie pod obrady rady zawiadowczej niemieckiej.

— Jak  wiadomo podał rząd na d. 17 grudnia r.z. 
memoryał dotyczący urządzenia stosunków poznań­
skich i wniósł następny projekt: Izba zechce zezwo­
lić na wcielenie tej części Księstw a Poznańskiego, któ­
ra jeszcze do Rzeszy niemieckiej nienależała. Ko­
missya, do której ten projekt był odesłany, odrzuciła 
go większością głosów 13 przeciw 1, natomiast więk­
szością 8  przeciw- 6 przychyliła się do następnego 
wniosku: Izba zechce się przychylić do wcielenia tej 
części Księstwa Poznańskiego, która jeszcze do Rze­
szy nienależała, pod warunkiem ze wprzódy Księ­
stwo jako osobna całość rozwiązanem zostanie a czę­
ścią jego wcielonemi bedą do pogranicznych prowin- 
c y j : Prus, Brandenburga i Szląska. Król miał się 
okazać zadowolnionym z tej uchwały, j ak niemniej 
minister spraw wewn. Wszelako bardzo być może 
Że w Izbie II wywoła niemały opór.“

.—- Obiega tutaj wiadomość, że Dania wypowiedzia­
ł a  zawieszenie broni. Atoli wiadomość ta jes t  zwy­
czajną plujką; dalsze trwanie zawieszenia, przedmio­
tem jest ciągtycl? negocyacyj. Dania domaga się, aby 
południową częsc ©zleswiku obsadziły szwedzkie

tylko załatwiony w łonie frankfurckiej komissyi. Zda­
wałoby się dziwnem, że Austrya tak ważne proje­
ktu odseła wprost do komissyi, nie zakomunikowaw­
szy wprzódy rządowi pruskiemu, ale gabinet austry­
acki powodował się ważnemi przyczynami; zamierza 
bowiem, odwołać się do istniejących stosunków rze­
szy i krokiem tym przyczynić do utrzymania dawne­
go związku. To się wykazuje najjaśniej z tej czę­
ści austryackiego memoryału, gdzie mowa jest o u- 
tworzeniu kommissyi celnej. S tała  ta magistratura 
składać się ma z samych’ członków sejmu rzeszy, 
przez co wszystkie państwa pojedynczo, nie zaś jak 
w związku północnym połączone występować będą. 
Zdaje się, iż rząd pruski nie odmówi swego przychy­
lenia się', ale w  tych projektach austryackich inate- 
ryalnego połączenia Niemiec, użyje tejże samej po­
lityki zwlekania, jaką Austrya odpowiadała na pru­
skie projekta zjednoczenia politycznego.

—  Zapewniają, że wielu p r z y s i ę g ł y c h ,  którzy za- 
. s i a d a ją  w s p ó ln i e  /. s ą ł l e m ^ w  o w y m  w ie lk im  p r o c e s i e  
o d m o w y  p o d a t k ó w ,  z e s z ł e j  s o b o ty  u d a l i  s ię  d o  m in i­
stra spraw wewn. i prosili go, żeby błagał królew­
ską Mość, iżby w razie potępiającego wyroku mo­
gła nastąpić amnestya. Gazeta Vossa twierdzi, że 
w wyższych kołach politycznych już się tym aktem 
ułaskawienia zajmowano. Dzisiaj miało miejsce po­
siedzenie sądu przysięgłych w tejże sprawie i na 
ławce oskarżonych siedział włościanin szląski Bun- 
ze l, który obecnie poraź drugi w'ybrany został depu­
towanym; obrońca jego p. Y olkmar przemawia w ten 
sposób: dnia 17 listopada 1848  nadprezydent Szlą­
ska oświadczył się za odmową podatków, obwiniony 
poszedł za tym przykładem w  d. 24  listopada. Nad­
prezydent pobiera dzisiaj 2 0 0 0  tal. i jest członkiem 
Izby lsz e j ,  a obwiniony siedzi na ławce oskarżo­
nych; że zaś zarzucają obwinionemu rozdawanie pla­
katów landwerze, to obrońca wywodzi z prawa czyn­
nego oporu, jakie według starych prawników' służy 
poddanym, a mianowicie też Stanom względem zwierz­
chności. Prezydent każe wyrażenie to zanotować se- 
kretarzow'i, a kiedy obrońca w poparciu swego twier­
dzenia, przytacza znane miejsca z pism Lutra i 
Melanchtona, prezydujący ostrzega g0 ażeby się 
zachował w mierze, bo on nieąnoze cierpieć, ażeby 
tutaj miano mow'y, które uniewinniają zbrodnię stanu. 
Akt oskarżenia właściciela ziemskiego Rantscha po­
daje temuż obrońcy, sposobność odwołania się, iż w r. 
1848  żadnej skargi przeciw' pąnu Bulów Cummerów'
niewytoezono.

— Ostatnia nota lorda 1 almerstona do gabinetu 
Duńskiego, w której tenże Żąda, ażeby zawieszenie 
broni do 6 miesięcy przedłuzonem było,^ w razie, 
gdyby nieprzyszło do ostatecznego zawarcia pokoju-
®  J  J  1 L .  i  i t I . L . I l  D i r t l ' / A  n » n i o  '/I I I*
i r u y u y  m e u i  / A  s / i i u  u u  . .........
ton mowy polityków Duńskich bardzo znacznie zni- 
ż y ła ,  tak, iż wnioskować się g°(lzi, iz dzieło po  o- 
ju w krótce dokonanem będzie-

— Korespondent Gazety wrocławskiej podaje za 
pewna wiadomość, że nota mocarstw północnych 
w sprawie wychodźców w Szwajcaryi jeszcze rzą­
dowi federacyjnemu doręczoną niezostała.

F ra n k fu r t  8  lutego. Wezer Z . podaje wiadomość, 
która zdaje się nie mieć żadnej podstawy. , ,i  Iow ją tu 
wiele o śmiałych zamiarach demokracyi, których zna­
jomi naczelnicy obrali sobie I  f*nkfur , z.a st°hcę swo­
ich zabiegów. W ładze zwróciły właśnie w tej chwili 
uw'age na te zabiegi. Powiadają, ze to jest ogromny 
łańcuch związków, które ogarniają połnocne Niem­
cy, obie Hessye Nassauskie* a nawet sięgają Fran- 
cyi. Zdaje się nieulegać wątpliwości, że we Fran- 
cyi gotują się rzeczy, które każą się lękać gwałto­
wnych zamachów na Niemcy ( • )

— Dnia 9 lutego. Obrady nad nowym projektem 
4ch królów' trwają podobno ciągle, chociaż dzienniki 
pruskie ufne w sejm erfurtski projekt ten wymierzo­
ny jak  wiadomo przeciw związkowi pruskiemu, uwa­
żają za dziecko, które się już nieżywe urodziło. Ga­
binet austryacki poraź wtóry zażądał jak najmocniej, 
ażeby obrady wcześnie ukończono i natychmiast chwy­
cono się środków urzeczywistnienia projektu. Kie­
dy spraw'a dojdzie na to stanowisko, minister Schmer- 
ling ma zjechać do Frankfurtu, ażeby się umówić co 
do dalszych kroków' w spraw'ie konstytucyjnej nie­
mieckiej. Tymczasowo podczas jego obecności w Frank­
furcie, ma być wyznaczony zastępca w Wiedniu.

l i e r l i n  11. lut. (K } Sejm  się kończy. W  osta tn ich  ̂ posiedzeniach 
sw oich, w obu Izbach po dw a ra z y  na dzień odbyw anych, c h c ia łb y  
jeszcze  przed rozejściem  się  pow lec przynajm niej cząstkow o sz k ie ­
le t u s ta w y  konsty tucy jnej c ia łem  p raw  o rgan icznych . U chw alono 
p r a w o  a b l u i c j ' i  w ed łu g  p ro jek tu  rządow ego , k tó re  nie zadow olni 
podobno ani p a n a , ani ch ło p k a , a  zerw ie  zupełn ie  do tychczasow y 
m iedzy niemi stosunek . Pan dostanie lis ty  zas taw n e , a  ch łop  bę­
dzie rządow i u p ła c a ł  ren ty  i s t a ł  tem sam em  pod tegoż bezpośred ­
nim w pływ em . P rzy ję to  na  m iejsce p o d a t k u  a k c y z o w e g o  (od 
m iew a i m ięsiw a} p o d a t e k  d o c h o d o w y .  B ank ie rzy , kupcy , k a ­
p italiści, w ie lcy  posiadacze dóbr czu ją  się  praw em  tóm najw ięcej 
dotknięci, i w idzą w  niem sw oje zniszczenie. R ząd obsta jąc za  tern 
praw em  mniej zapew ne m ia ł na widoku ulgę k la ss n iż s z y c h . ja k  
zw iększenie sw oich dochodów. Obecnie je s t  na  sto le  p raw o wol­
ności osobistój, k tó re  ju ż  przez zgrom adzenie narodow e 1848 roku 
zo sta ło  uchw alone i w esz ło  w  życie pod n a z w ą : „ a k t h ab eas co r­
p u s .“ dziś m a być innćm zastąp ione . N astępnie, je szcze  przed ro 
zejściem  się Izb. m ają koniecznie być uchw alone p raw a o g ran icza ­
ją c e  w olność sto w a rzy szeń  i druku. Do obrady  nad innem i nie bę­
dzie czasu . Ju ż  nad obecnemi d y s k u s ja  tylko pow ierzchow nie, ty l­
ko dla zachow an ia  lo rm y  się odbyw a. Izby zm ęczone i p rzerzedzone, 
u rlo p am i, chorobam i jednych , w j stąpieniem  drugich . Publiczność 
w konających ty ch  obradach żadnego nie bierze udzia łu . T rybunj- sal 
posiedzeń zaw sze  puste . Od chwili poprzysieżenia  ustaw j- k o n s ty ­
tucyjnej obojętność opan o w ała  u m y sły . Mowa k ró lew sk a  g łów nie  
się  do tego p rz y c z y n iła , o tw iera jąc  oczy naw et tj'm , k tó rz j  dotąd 
ślepo w ierzy li w dobre chęci rząd u . K om entarze do nićj p ryw atne  
i publiczne z ro b iłj’ re sz tę . Każden się  p r z e k o n a ł , że p rzy sięg a  
k ró la , k tó r j ' się p o sta w ił zew n ą trz  u s ta w y , i p rz y s ią g ł ty lk o  w  n a ­
dziel. że przez  d a ls z ą , dotychczasow ej podobną popraw ę (!) tejże, 
rządzen ie  uczynione mu będzie możebnem kazden , m ów ię, p rzeko­
n a ł  się , że p rzy sięg a  wry k o n an a , bynajm niej u s ta w y  obecnej p rze ­
ciw  p rz y sz ły m  zam aehom  nie ubezpiecza, Ż aden a r ty k u ł  nie obo- 
w ięzn je  następcy  tronu d» je j zachow ania. P rz y  u roczystośc i po- 
p rzy sic ien ia  byli ty lk o  inni k s ią ż ę ta  p rzy to m n i— księc ia  p ruskiego 
i jego  sy n a  nie by ło . Król p rz y s ią g ł  ty lko  za  siebie. W  p rzypadku  
śm ierci k ró la . Izby nie m ają  p raw a  zebrać się  z w łasn e j woli i m o-
cy. M uszą być zw ołane . P rz y k ła d  k ró la  hanow ersk iego  w św ie­
żej dotąd pamięci. W ojsko  nie p rzy sięg a . P raw o w zględem  odpo­
w iedzialności m inistrów  zas trzeżo n e  w ustaw ie , czyż  będzie Izbom 
zaw czasu  p rzed łożone?  Podatk i s ta łe  przechodzą z jednego  roku na 
d ru g i; Izbom nie s łu ż y  praw o odm aw iania tychże  itd. kd . Gdzież 
w iec leg a ln a  g w a ra n e y a  u s ta w y ?  pomimo, że przep isy  je j koronie 
w szelk ie d a ją  p re ro g a ty w y , narodow i bardzo m ałe , albo żad n e .— 
R zeczy w iśc ie , fo rm aln ie  ty lko  P ru s sy  będą państw em  k o n s ty tu c y j-  
nćm, is to tn ie , o rg an izae j’a  rządu  m ałej ulegnie zm ianie. W sz a k  i 
fo rm a często skutk iem  p ra c y  czasu  is to tą  się napełn ia . Z y sk am y  
grun t, niechaj następni siln ie jszy  gm ach na nim zbudują. I ośw ie­
conym P russom  i Niemcom brakn ie politycznej nauki i dośw iadcze­
nia. N iechaj uczą się w szkole rz e c z y w is to śc i, czego nie nauczyli 
się w  szkole teory i.

Dziś i ju tro  obie Izb j' sejm ow e w yb ierać  b ęd ą , każd a  po 10 po­
słó w  do parlam entu  e rfu rck ieg o  Izby w yższżj. Król z sw ój s tro n y  
m ianuje 20  członków . Term in o tw arc ia  parlam entu  dotąd s ta n o w ­
czo nie oznaczony. Podobno w  m iesiącu m arcu sejm  ten będzie 
zw o łan y . P ru ssy  z a w ie ra ją  te ra z  konw encyą m ilita rną  z p a ń s tw a ­
mi Z w iązk u , mocą k tó ryoh  kon tyngensy  tychże  p rzechodzą  pod 
zw ierzch n ą  kom endę p ru sk ą , k tó ra  niemi w edle woli sw ej ro z rz ą ­
dza, da jac  im zw ykle m iejsca konsystency i w k ra jach  p rusk ich , p ru -  
skiem i zaś w ojskam i państw a zw iązkow e obsadza. K onw encj’e te 
w ięcej m ają  w agi niż parlam ent e r fu r tsk i, bo s i ły  P ru ss m ilitarne 
niezm iernie zw iększają .

P roces deputow anych zgrom adzen ia  narodow ego o ska rżonych  za 
odmówienie podatków , p rzed łu ża  sie i mocno publiczność zajm uje. 
J e s t  to proces tendencyjny i podobno rząd  w nim odniesie zw y cię ­
stw o.

F R A N C Y A .

P a ry ż  9 lutego. Zgromadzenie narodowe w ię­
ksza część sw ego posiedzenia zaję ło  dyskusyą nad 
komunikacyami pobocznemi, a następnie p rzeszło  do 
rozpraw, ńad prawem o zniesieniu danin w  naturze. 
M owa pana Bocher w y w o ła ła  gw ałtow ne oburzenie; 
mówiąc bowiem o usiłow aniach rządu lipcow ego, 
w  tym przedmiocie rzek ł: „ W idziałem  ju ż upadek 
tylu instytucyj, o których trw ałości byłem  przeko- 
nany, instytucyj  _ .. „

P. Pean: „np. monarchii.
P. Bocher: „Tak jest m on arch ^
P. Noel Parfait: „Reakcya jak widać zdjęła już

maskę. t.
C złonek z lewej strony: » Nie kryje się  j u ż ,  ani 

sw oją tarczą ani zamiarami, tak jak p. Ledru-Rollin  
mó>i i ł  o demokracyi.

P. B ocher: „M ów iłem  więc....
P . N oel Parfait: „G uzie pan b y ł 24  lutego?
P. Bocher: „W id zia łem  upadek tylu praw, o któ-



nycl), ale tera/, ubliżyłbym moim obowiązki.... 
bym nie zaprotestował w moim i przyjaciół

po wie­

li a m

rych trw ałości byłem  przekonany, tyle instytucyi, do 
którycli byłem przywiązany...

Członek lewej strony: „Zaw oła j  pan, niech żyje 
króliu

Inny głos: „Albo raczej niech żyje Cesarz, (d łu ­
gi szmer).

P. Bocher: „...że sądziłem, iż prawo o poczatkowem 
wyehowaniu, zmienionem będzie z kolei. Co* się ty­
cze prawa o drogach sądzę , iż ono wywołało skutki 
jakich się po nich spodziewano; proszę wiec zgro- 
nadzenia, aby zanim przystąpi do ich zmiany,* zbada­
ło dobrze, ażali jest w stanie utworzyć lepsze “

P. Pacal Duprat: „Obywatele, m n iem ałem /że roz­
praw y te wyjaśnione w  ten sposób, za nadto sie już  
przedłużyły; dla oszczędzenia w ięc czasu zgroma­
dzeniu, chciałem  się  zrzec g łosu  w obradach ogól-

gdy-
- j — — ' . i, ■ —  ■ ł” ',yjnnoi moich
imieniu przeciw słowom, któreśmy dopiero słyszeli.
( I utaj p. Duprat wchodzi w rozbiór samegoż prawa 
i oświadcza się, ze gotów zawsze stanać w obronie 
wolności gminnych, które są najsilniejsza podstawa 
każdego państwa, a szczególniej zaś każdej r z e c z ­
pospolitej).

Głosy z prawej: „Prosimy do rzeczy.
P. Pascal Duprat: „W zywają mnie, abym wrócił 

do rzeczy, to było moim zamiarem, ale czyliż nie sło­
wa pana Bocher, przywołały mnie na trybunę. Mó­
wiąc o drogach, o prawie z r. 1836, którego nie- 
mamy zamiaru uchylić całkowicie, chociaż pod pe­
wnym względem skuteczności jego nie przyznajemy, 
z kwestyi tej zszedł do panegiryku ostatnich rzą­
dów i ostatniej monarchii.

Kilka głosów z prawej: „Badzo dobrze 
dział.

P. Keratry: „Dobrze powiedział, bo dajcie .......
ośmnaście lat rzp llęj, któreby w arte b y ły  ośmnastu 
lat monarchii. (h iezn e  oznaki zadow olniem a).

P. Pascal Duprat: „S łow a powyższe, dają mi pra­
wo do odpowiedzi nawet w sposób dotykający oso­
bistości, ale wolę się zamknąć w uwagach ogólnych.
P Keratry d a ł się s ły sz e ć , że poprzedni mówca niógł 
słuszn ie w ychw alać z e sz łą  monarchią.

Głos z praw ej: „Tak jest! tak.“
P. Pascal Duprat: „Być może, że to jest jego prze­

konanie, ale niech mi wolno będzie mieć inne! Przed 
chwilą odwoływaliście się do świadectwa rad depar­
tamentowych, w tej kwestyi miejscowej. A więc 
gdzież są te rady, które we Francyi protestowały 
na korzyść zeszłych rządów?

Liczne głosy: „Kiedyż óne mógł}7? kiedy się ich
w  tym w zględzie radzono?“

Prezes: „Tu nie oto idzie, rozprawy powinny7 się  
toczyć nad kw estyą komunikacvj pobocznych . “

Głos z lewej Strony: „Gdzieżeś pan by ł,  gdy p. 
Bocher mówił o monarchii?

Prezes: „ P .  Bocher w y m ó w i ł  jedno tylko słowo, 
które zagłuszono od razu, i już nad nim tyle komen-
tarzy.“  . ,

P. Pascal Duprat: „lSie mogę się w strzym ać, abym 
za ta ił przed zgromadzeniem dziwnej stronności pana 
prezesa. (Szm er z praw ej) Będę umiarkowany, zgro­
madzenie zna mnie dobrze i może być przekonane, że  
z drogi przyzwoitości niezejdę.

Prezes: „ Przerwałem panu dlatego, aby mu przy­
pomnieć, że nie oto teraz chodzi.

p. Pascal Duprat. „A ja  odpowiedziałem panu, 
że właśnie o to idzie. Nie zaprzeczy mi nikt pra­
wda, że każdą rażą, kiedy tylko jeden mówca przywo­
ła  na pamięć wspomnienie historyczne, drugiemu wol­
no jest sprawdzić fakt, tern więcej, że wspomnienie 
to dość zręcznie wykręcone, s jaj>0 sie obelga wyrzą­
dzoną dzisiejszemu rządowi. Razem z mojerni prze­
ciwnikami wyznaję, ze w kwestyi podatków trzeba 
bvć nader ostrożnym, nadewszystko tam, gdzie sy­
stem finansów7} spoczywa na dawnych tradvcyach, 
których dotknąć się me można bez wstrząśnienia ca­
łym gmachem; ale konstytucya nam nakazuje poda­
wać wnioski dążące do ich reformy. p 0(j Wp ływem  
wiec tego obowiązku powstaliśmy przeciw podatkowi 
od ‘trunków, pod jego wpływem chcemy usunąć po­
datek od drzwi i okien, i pod jego jeszcze wpływem 
zbijać będziemy bez ustanku waszą teoryą pośrednich 
podatków7. Gdybym me lękał się zabrani, czasu zgro­
madzeniu, i gdybym miał dokumenta pod ręką może 
by łaskawiej raczono słuchac RS<h co w tym wzglę­
dzie wyrzekł pierwszy urzędni zeczypospolitej; o- 
ne są drukowane, polecam je  uwadze zgromadzenia.
A zatem p. prezydent Rzpltej..—-

P. Goyet Dubignon. Wszakże sam pan prezy­
dent Rzeczypospolitej doradzał przyjęcie podatku od 
trunków.

P. Pascal Duprat. „Obecnie występujemy przeciw 
daninom w naturze, bo one są przeciwne pjj^atkowi
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szłości nakłaniają stronę prawa do wnoszenia pro­
jektów. Zawrzejmy więc ugodę, jeżeli chcecie; po­
nieważ robicie ugody i tranzakeye w każdej kwestyi 
nawet w takich, które jej cierpieć nie mogą; w zasa­
dach, w sumieniu; a niech nam wolno będzie, nam 
którzy bezpośredniej zapewrnie wyobrażamy Rzecz­
pospolitą, którzy j ą  bronimy bez ustanku i do jej o-
brony jestesmy obowiązani  (Liczne głosy i szmer
z prawej.) P. de Maleville: Toż samo kiedyś mówi­
ła  szlachta.

f*,asC?̂  Duprat. Nie wciskam się do herbarza; 
republikanie nie myślą o szlachectwie innem jak  tylko 
o obronie konstytucji, o ożywieniu naszego systeina- 
tu socjalnego tym duchem, którym konstytucya jest 
przenikniona; tego klejnotu żądam i przekonany je ­
stem, ze pan de Maleville mimo herbu swego dawnej 
daty, zechce ze mną podzielić to now7e szlachectwo.

„Ażeby zakończyć rozprawy, odzyw7am się raz 
jeszcze: niechaj strona praw7a pozw7oli nam występo­
wać, jakto jest naszym obowiązkiem, przeciw syste­
mów7! podatkowemu, przekazanemu nam przez monar­
chią.  ̂ Mechaj nie mniema, że te wystąpienia są cia- 
głeini atakami na społeczeństwo, bo tego nieniamy 
na ce(u, i owszem, niechaj uwierzy, że wyjawiając 
te myśli na trybunie, ulegamy tylko głosowi obowiąz­
ku. A zresztą kiedy strona prawa, a przyjdzie ten 
czas, zmuszona będzie domagać się tej tolerancji, 
której teraz sama niema, j a naówczas ogłoszę się 
jej stronnikiem, ale teraz członkom strony lewej, 
którzy przychodzą tutaj reklamować, niechaj oszczę­
dzi tych obelżywych zarzutów".

Zgromadzenie uchwala, że kwestya po raz wtóry 
przejdzie pod rozprawy.

— Wieści o zmianie ministeryalnej coraz są g ło ­
śniejsze, mówią nawet, że ze zmianą ministeryum 
pojawi się nowe pismo prezydenta do Zgromadzenia. 
Upadek ministeryum jest bardzo prawdopodobny. Ale 
trudniej przewidzieć jacy będą następcy. Oto jest ar­
tykuł z Kulletin de Paris, który obecne stanowisko 
tej sprawy dokładnie wyjaśnia:

„Prezydent Rzeczypospolitej przekonał się naresz­
cie, że dłużej ministeryum dzisiejszego utrzymać nie 
może, ministeryum niedołężnego w czasach spokoj­
nych, a cóż dopiero w czasach burzliwych o jakie 
nietrudno. Nieudolność pana Barrota jest jedna z naj­
większych klęsk dla rządu; zamiast podnosić jego 
powagę w7 obce Zgromadzenia zdolnością oratorską, 
poniża go za każdą razą kiedy się odezwie. W  ad­
ministracji niedołężny, rady sobie dać niemoże; wie­
ści z departamentów są zastraszające, alarmują mia­
sto, a minister spraw wewn. w obec tych groźnych 
symptomatów milczy, bo nic p o w i e d z i e ć  riieumie. P r e ­
zydent widzi to, i to tern bardziej , że w czynach w7ładzy 
chciał energii i szybkiej decvzyi, a przekonał się, 
że ajenci wybrani zawiedli go najzupełniej.

drugiej strony kierunek spraw zagranicznych, 
zwłaszcza na wiosnę, w chwili tak krytycznej!, po­
winien należeć do ręki nieco bieglejszej. Nieudolność 
jenerała Lahitte może nas skompromitować. Jestto

proporcyjnemu,
Nie oskarżajmy się

tern samćm przeciwne konstytucy 
wzajemnie, niechaj prawa  ni

i.
nie

mówi lewej, kiedy ta żąda reformy: ,
„Oto są anarchiści, wolności miejscowe chcą po­

święcić władzy naczelnej, c h c ą  z n i s z c z y ć  potęgę mo­
ralną państwa. " Niechaj strona lewa, wyrzecze się 
myśli jeźli ją  ma, że same tylko wspomnienia prze-

zabrania głosu naprzód, jakto postanowiono na ra­
dzie ministrów, ustąpił miejsca panu Piscatory, a co 
gorsza, dozwolił jenerałowi Cavaignac, natura’lnemn 
przeciwnikowi i współzawodnikowi prezydenta, prze­
mówić niejako w obronie rządu i w interesie ministra 
Ta niezręczna polityka niepodobała się prezydentowi 
wszystkim jego przyjaciołom. Uznano więc, iż po­
trzeba koniecznie zmienić przynajmniej tych dwóch 
ministrów, lecz ponieważ pan Parieu nie ziścił na­
dziei które na nim pokładano, a szczególniej też, że 
wśród rozpraw nad prawem o wychowaniu okazał 
się bardzo słabym, postanowiono więc jego tekę po- 
ruczyć komu innemu.

„Prezydent, jak nas zapewniają, myśli utworzyć 
nowy gabinet, składający się z ludzi górujących 
zdolnościami, między którymi mają zostać: p. *Rou 
her przy tece sprawiedliwości i p. Fould przy tece 
finansów. Prezydent stanowczo myśli wezwać pana 
Mole, jako człowieka, którego imie odnosi się do o- 
wych świetności administracyjnych za czasów7* cesar­
stwa, i którego wpływ jest bardzo znaczny. Propo­
nowano liczne kombinacye, myślano z początku o p. 
Leonie Faucher, ale lękano się jego wymowry silnej 
niezawodnie ale nie s ta łe j , jego stronniczości poli­
tycznej , która się wiąże z ideami i ludźmi opozycj i 
monarchicznej, a wreszcie antypatyi, jaka względem 
niego panuje w łonie legilymistów7, przeciw którym 
występował zawsze, tak w kwestyach politycznych 
jak i osobistych. Niema więc już o nim mowry, my­
ślano znowu o wprowadzeniu panów Mole i Dufaure; 
razem byłyby to dwie ogromne podpory dla rządu 

tory ich tak bardzo potrzebuje, p, Dufaure zmienił 
się dużo, zawsze wotuje z większością, ale z pre- 
zy(lentern jes t  najgorzej, a wprzódy trzeba pomyśleć 
u ł a f  ć 16 Z 'viększością. W pływ  pana Mole może 

^ lc te trudności.
n J łi  Mole jestto człowiek zanadto znakomity, za- 

« wielki w kraju, zanadto potężny w większości, 
wreszcie zanadto dbały o swoje znaczenie* w Eu­

ropie aby mógł wstąpić do gabinetu wywołanego 
chwilową okolicznością. Chciałby on ahv n T h .w «  
wszedł razem z nim. Tniaj
dność. 1>. Thiers, ehoeiaż icraz znaezn” " “ d r i l ś z y  
niechce w7/,iąsc czynnego udziału w rządzie- oświad­
cza, że gdyby okoliczności były stanowcze gdvbv 
kraj miał stanąć nad przepaścią, poświęciłby chę­
tnie resztę dni swoich na usługi kraju, ale nie sądzi 
aby chwila obecna była już tak niebespieczną, ‘iżby 
od niego wymagała tej wielkiej ofiary. Zresztą p. 
Thiers obiecuje pomoc gabinetowi p. Mole, któryby 
także był wspierany przez pana Berryer, a szcze­
gólniej też przez jenerała Changarnier. Gdyby więc 
do nowego gabinetu chciał należeć p. Dufaure, wię­
kszość przyjęłaby go z radością".

Wczorajsze posiedzenie ministrów w Elizeum, za­
jęte było dyskusją nad sprawą szwajcarską, któ­
ra widocznie straciła na wadze, a to w skutek kon­
cesji rządu federacyjnego. Wszakże dzienniki ultra 
konserwacyjne utrzjmiują, że sprawa jeszcze nieu- 
kończona, że nietrzeba wierzyć obietnicom rządu fe­
deracjjnego, ani jego zobowiązaniu się względem 
wypędzenia wychodźców. Trzeba, dodają też dzien­
niki, aby czyny zgadzały się ze słowem, abv Szwaj- 
carya niewpuszczała tych jedną bramą, których wy­
pędziła drugą. Dopóki więc wszyscy niebezpieczni 
wychodźcy niebędą wydaleni, stanowisko północnych 
mocarstw względem Szwajcar}! zmienić się niemoże. 
Wszakże, dziennikom tj7m łatwo można odpowiedzieć: 
wj dalenie p. Mazzini jest już pierwszą rękojmią ucz­
ciwego postępowania Szwajcaryi.

Sprawę grecką można już uważać jako ostatecznie 
załatwioną. Debat}7 czynią nad nią nustępujące u- 
wagi: „Król Otto niedzisiaj dopiero poznał nieży-
czliwe zamiary Palmerstona względem Grecji i dla 
tego oddawna nakreślił swemu rządowi plan postę­
powania. Wie o tern, że małe królestwo walki z An­
glią wytrzymać nie jest w stanie, ale może pozostać 
w biernym oporze lub też abdykować. W  tej chwili 
ch w y c ił się pierwszego środka i rzekł: „Blokujcie 
moje porty, zabierajcie okręta, nadużywajcie nrze- 
wag. waszych s i ł -  ja  odwołuję się do sadu Euro­
py, a nawet samej Angin. Ale niewątpimy, że gdy­
by sprawa na drodze przjjaznej załatwiona niebyła, 
kroi musiałby wyrzec się korony, gdyż niepodległości 
greckiej obronićby niemógł. Jakieby stad wypadło 
powikłanie interesów europejskich, odgadnąć nietru­
dno, trzeba się więc cieszyć, że pośrednictwo fran­
cuskie tak smutnym następnościom zapobiegło.

W i e ś c i  o r o z r u c h a c h  j a k i e  m i a ł y  w y b u c h n ą ć  w  L y o n i e ,  b y ł y  po ­
w ode m  z u p e ł n e j  n ie czy n n o ś c i  n a  g ie łd z ie .  P a p i e r ó w  k u p o w a n o  m a -  
■łoj w s z a k i e  r e n t y  3 %  £ 5 8  —  5 0 }  p o d n io s ły  s ie  o c c n tim ó w . R c n -  
(>■ 5 7o f e s  —  5 0 }  p o d n io s ły  s i ę  t y l k o  o 1 0  cen t iraów.

P a r y ż  7  lu tego .  (Ivor.} . p 0 d w ó n a s tu d n io w e j  w o jn ie  z d r z e w a m i  
w o ln o śc i ,  po c z t e r o d n io w y c h  n i e z n a c z n y c h  z a b u r z e n ia c h  P a r y ż a  
s to l ic a  t a  F r a n c y i ,  od dn ia  w c z o r a j s z e g e  z d a je  s ię  n a  now o  u ż y ­
w a ć  spokoju .  Z n i k ł y  d r z e w a  w o lnośc i ,  z n i k ł y  t ł u m y  i r u c h y  po ­
s p ó l s tw a ,  a le  w  s e r c a c h  w ie lu  p a r y ż a n ó w  p o z o s t a ło  b a r d z o  n i e m i ł e  

w r a ż e n ie ,  a  w  w ię k s z o ś c i  lu d n o śc i  p a r y z k i e j  p o z o s t a ł a  z e m s t a ,  k t ó ­
r a  p rę d ze j  c z y  póź n ie j  n a s t ą p i  n iez aw odn ie .

W s t r z y m u j ą c  s ię  od p rz e d w c z e ś n c g o  s ą d u  o r z e c z a c h ,  k t ó r y c h  
j e s t e m  n a o c z n y m  ś w i a d k i e m ,  m am  p rz e c i eż  op isać  to co s ię  s t a ł o  
i j a k  s ic  s t a ł o .

P r e f e k t ' po licy! ,  w  ś r o d k u  je s z c z e  p r z e s z ł e g o  m ie s ią c a  w y d a ł  r o z ­
p o rz ąd ze n ie ,  a b y  d r z e w a  w o lnośc i ,  te  co u s c h ł y ,  z o s t a ł y  w y r w a n e  
i p io d u k t  z n i c h ,  by  b j ł  ro z d z i e lo n y  m ie d z y  b iednyc h  n a  o p a ł . — 
D r z e w a  te  z n i k ł y  w  p r z c e i ą g u  dw ó ch  dni i n ik t  s ie  n a  to  nie  ż a l i ł .  
Dnia  27  s t y c z n ia  t en że  p r e f e k t  pan  C ar l  
dzenie.

, „  • , lel*7 w ^ 'd a ł  n o w e  r o z p o r z a -
ab y  w s z y s t k i e  d r z e w a  w o ln o ś c i  ź le  z a s a d z o n e ,  to j e s t  p r z e -  

s z k a d z a j ą c e  w o lne m u  p r z e p ł y w o w i  lu dności ,  lub p o ja z d ó w  bj<łv w y ­
rw a n e .

Od dnia  te g o  w o jn a  na  w s z y s tk i e  w ogóle  d r z e w a  w o ln o ś c i  z a ­
c z ę ł a  s i ę ,  bo  pol ieya  m a jąc  inne  s e k r e t n e  polecenie ,  ś c in a ć  poczęła 
nocam i w s z y s tk i e  d r z e w a ,  k tó re  n a w e t  na jm n ie j sz e j  s w o i m  i s tn ie ­
niem n ikom u n i c p r z y n o s i ł y  s zk o d y ,  na jm n ie jsze j  n iep rz -ysw o i to śc i .  
Ś m i a ł o  n a w e t  m ogę  po w ie d z i eć ,  że  w ie le  z n ich  zdob iło  dość  z r ę ­
czn ie  o g ro m n e  p lace  c z ę s to k ro ć  z u p e łn ie  pus te .  T y m  sposobem  z n i ­
k ł y  drzewra  w  o g rodz ie  T u i l l e r y j s k i m , wT o g rodz ie  bo tan icznym ,  n a  
o g r o m n y m  p lacu  M aubc r t ,  p r z y  ko lum nie  V endom e itd. itd.

K i lk a  m a ł y c h  z a b u r z e ń  p o p rz e d z i ło  w s z a k ż e  o s ta tn ich  dni  z a b u ­
rz e n ia ,  b y ł y  one n iew inne  lub m a ło  z n a c z ą ce  i s k o ń c z y ł y  n a  
z a a r e s z t o w a n i u  k i lkudz ies ięc iu  osób, lub n a  bójce z s i e r ż a n ta m i  m i a ­
s t a ,  k t ó r a  n a jc zę ś c ie j  b y ł a  b a rd z o  n ie k o rz y s tn a  d la  t y c h  o s ta tn ic h .

W s z a k ż e  d rz e w o  w o lnośc i  na  placu P a r \ i s - n o t r e - D a i n e  p r z e d  k o ­
ś c io ł e m  s t a ł o  c iąg le .  D rz e w o  to b y ło  z a s a d z o n e  i p o b ł o g o s ł a w i o ­
ne p rz e z  ś.  p. a r c y b i s k u p a  d’A f l r e f  z m a r ł e g o  z o d e b r a n y c h  r a n  n a  
b a r y k a d a c h ,  c z a s u  p o w s ta n ia  c ze rw c o w e g o  w  184 8  r .

W y r o b n i c y  p a r y s c y  w id z ą c ,  ś e  ró w n ie  w a ż n e  d r z e w a  t a k  nn 
drzew  o w olności  n a  p lacu  dc I Hotel dc \  iUe i n a  p]a c u  ^  

le t  z o s t a ł y  nocam i śc ię te ,  powzię l i o b a w ę  i 0 d r z e w o  n a  p lacu  P a r -  
f i s - N o t r e - D a m e  i p r z e z ^ s z e s c n o c y  c i ą g ł ą  p r z y  n im : ^

P r ze c ie ż  w  niedzie le  r a n o  z z a d u m ie n ie m  W szvs tk lM ,  •i - w  p.- r:::,rr
,ro p o z o s ta łe  r o z e r w a n e  z o s t a ł y  i r o ł i W l  ■ ' j  ' “  .
,u i , j a k o  n a jw ię k s z e  re l ik w ie .  ° 2 d ‘ le l° " e  r o b o t m k a -

Kilkft d rz e w  w o ln o ś c i  j e s z c z e  
p lacu  C a r r e  S t .  M a r t in  i
n a  n ic h  b o w c  t r z y k o l o r o w ó  . . . . . „ _
* w y p is an ie m  artykułu „ /  Ch®r ^ W le ' a  n a w c t  z l e p i o n o  tablicę 

,. 7 p ł a w a  k a r n e g o  z a  z n isz c z en ie  p a m i ą t e k  l u -
m o n u m e n tó w ,  p o m n ik ó w  itd. P o l i e y a  w y b ie r a ł a  s ię  z n i -  

* 1 e i v \ a  d r z e w a .  L u d  p r z e z  k i lk a  noc y  s t r z e g ł  ich z n a j -

s t a ł o  n a  p n i a c h ,  a  z w ł a s z c z a  na 
Pr * y  b ra m ie  S g o  M ar c in a .  Z a w ie szo n o
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w iększą pilnością. Trzeciego dnia, tłum y ludu o taczały  ulice po- 
lilizkie i place tak  dalece, że wszelki przepływ  ludności by ł zata­
mowanym, Sierżanci m iasta chcieli tłum y rozegnać , a stad bójka, 
w której jeden wyrobnik i jeden sierżant miasta życie stracili.

T łum y te i zamieszania trw a ły  dni cztery. Gwardya narodowa 
ani wojsko się nie m ieszały. Rząd i m inister spiaw wewnętrznych 
wydali proklam acje. Nareszcie jen e ra ł Changarnier chcąc krótko 
skończyć ca łą  rzecz, mimo przyrzeczeń ministra, w padł z dwoma 
pułkam i i sapery w oczach pospólstwa ścieli te oba drzewa.

Na zajutrz deszcz i w iatr ogromny rozpędził tłum y i dziś wszy- 
stko je s t spokojnem.

S z c z e g ó ł y  d a l s z e  m a c i e  w d z i e n n i k a c h  p a r y z k i c h .  Rów n ie  j a k  

aw antura j e n .  L a m o r i c i e r e .
Spraw a s z w a j c a r s k a  codzień nowej nabiera wagi. Jen e ra ł Du- 

four p isał do prezydenta rzeczypospolitćj francuskiej r a d z ą c ,  aby 
sie F rancya do niczego nie mieszała. Kwestyę emigrantów p rzy rzek ł 
sam z a ł a t w i ć ,  a  w  razie nowj’ch kłó tn i dyplomatycznych lub wo­

j e n n y c h .  dać krótka, ale bardzo ważną naukę agressorom.
SZW AJCARYA.

Iłorn 6 lulego. Jeden z pogranicznych departa­
mentowych dzienników francuskich donosi, ze demo­
kraci szwajcarscy z wychodźcami rozmaitych naro­
dów maja mieć walne posiedzenie w Lozannie d. 10 
lutego, na którem traktować się będą najważniejsze 
sprawy polityczne.

— O ni a 7 lutego. Poseł angielski p. Lyons, od­
dał wczoraj wizytę prezydentowi związku i, jak mó­
wił, zajmował się z nim rozbiorem sprawy, która 
skłania mocarstwa sąsiednie do tak groźnego wystą­
pienia. W  Zurichu znajduje się od kilku dni Herwegh. 
v  W Ł O C H Y .

Opinion publique utrzymuje, iż Ojciec ś. postano­
w ił nareszcie wrócić do Rzymu, a to, ażeby czem- 
prędzej ukończyć tę walkę, która się wszczęła mię­
dzy jenerałem Baraguay d’Hilliers i komisyą rządo­
wą. Odwołuje się w tym względzie do artykułu 
z Osservatore R om ano , który wykazuje, że walka 
ta na prawdę się wszczęła. Oto jest zacytowany 
artyku ł:

„Dla wyświecenia ucieczki p. Acliillego, zatrzyma­
nego w zamku ś. Anioła, winniśmy opowiedzieć (ak­
ta. Jan Achilli poddany papiezki, przyjęty do zako­
nu Dominikanów, opuścił go w r. 1841 i udał się do 
Anglii, gdzie wyrzekłszy się religii katolickiej przy 
j a ł  protestantyzm, którego gorliwym stał się opowia 
daczem. Kiedy więc Rzym otworzył pole nieprzy­
jaciołom tronu i ołtarza, wrócił on do stolicy i po­
czął pracować nad pomnożeniem wyznawców nowej 
swojej religii. Po zajęciu Rzymu przez francuzów i
p r z y w r ó c e n i u  r z ą d u  p r a w n e g o ,  A c h i l l i  / . o s t a ł  u \ v i « j -
ziony w zamku ś. Anioła i oddany władzy ducho­
wnej. Proces postępował swoim trybem, kiedy 18 
b. m. wezwano go do sądu wojennego Irancuzkiego 
jako świadka. Aczkolwiek przełożony niemiał chęci 
wydania obwinionego, uległ nareszcie prośbom i ka­
pitana któremu oddał Acliillego, osobiście uczynił od­
powiedzialnym za dostawienie więźnia. Wszakzez 
d. 2 8  doniesiono przełożonemu, że Achilli podczas 
inkwizycyi korzystając z zajęcia kapitana inkwizy­
tora, mimo obecności żołnierzy, znikł w ten sposob,
że nic więcej o nim nie wiemy.44 llltp„0. W e-

Oebaty donoszą z Rzymu pod d. 1 lutego, „ w e  
dług w ia d o m o ś c i  c z e r p a n y c h  w  najau entyczmejszych 
ź r ó d ł a c h ,  Ojciec ś .  opuści Porlici l a  lutego, chociaż­
by też kwestya pożyczki, ostatecznie załatwioną nie 
była. Ojciec ś. uda się na Capuę, Mola di Gaete, 
Fondi, Terracine i Velletri. Obawiano się, aby uciecz­
ka dr. Acliillego i uwolnienie Cernuschiego przez są­
dy francuzkie, nie stały się znowu powodem wstrzy­
mania przyjazdu; lecz obawa była płonna. Jen. Cor­
dova spóźnił odjazd trzech swoich batalionów, aż 
do chwili, w której będzie mógł przyjąć Ojca ś. na 
granicach państwa Neapolitańskiego i odprowadzić 
do przednich straży francuzkich.

C o n s ti tu t io n n e l  zamieszcza te same wiadomości i 
dodaje: „W  zamku św. Anioła uwięziono człowieka 
o b w in io n e g o  o zadanie śmiertelnego ciosu nieszczę­
śliwemu hr. Rossi. Człowiek ten zowie się Felix 
Neri, urodzony w Rzymie. Aresztowano go w Anko- 
nie w chwili, gdy pod fałszywem nazwiskiem doma­
ga ł sie wizy paszportowej do Grecyi, gdzie go miał 
przewieźć parowiec angielski14.

  Pałac  Braschi w Rzymie kupiony został przez
księcia Leuchtenberskiego za 6 0 0 ,0 0 0  piastrów 
01 ,280 ,000  fr.).

— Korespondent Oebatow donosi z Turynu ogo 
lutego że w nowych wyborach stronnictwo radykal­
ne zostało znowu pobite, gdy konserwatyści na 18 
elekcyi w 12tu potrafili się utrzymać.

— W  teatrze Carignan w Turynie, odegrano do­
syć nęd/.ny dramat, który ściągnął mnostwo słucha­
czy. Dramat nosi nazwę: „Oblężenie Aleksandryt«. 
Rzecz dzieje sie za czasów Barbarossy* »e^z jak ł a -  
two pojąć, mnóstwo w niej alluzyi do dzisiejszych 
czasów. Ambasador austryacki reklamował z tego 
powodu u rządu. Pan d’Azeglio za całą odpowiedz 
przesła ł  mu kilka numerów dziennika Operaio (Ro­
botnik) wychodzącego w Medyolanie, w którym za­
mieszczono najbrudniejsze potwarze na króla YViktora

Emmanuela. Zwrócił nadto uwagę ambasadora, iż 
pod rządem konstytucyjnym dzieje się wiele rzeczy, 
których" zabronić niepodobna, a zaś wmieście ogło- 
szonem wstanie oblężenia, niemożna wydawać woj­
ny obcemu monarsze niejako bez zezwolenia władzy. 
Sprawa na tern stanęła/*

z  A m eryk i pó łnocnej.
v.

Saint-Louis 15 sierpnia 1849.
(Ci%% dalszy.— Zob. Ner 37.)

,,Umyślnie opowiadam panu szeroko te szczegóły, 
aby wybić mu z głowy dość powszechne w podró­
żnych uprzedzenie, że Ameryka jest krajem jedno- 
stajnem. Jest najmniej dwadzieścia Ameryk i zawsze 
będziesz pan miał racyą, chociaż dwadzieścia o niej 
różnych zdań powiesz. „Mieszkańcy Stanów Zjedno­
czonych sa do najwyższego stopnia niegrzeczni, mó­
wi p. Trollope i mówi prawdę.44 Grzeczność ich dla 
dam zawstydza najoświeceńsze ludy Europy44 powia­
da p. Forster w świeżej podróży, a powiada znowu 
prawdę. W  Bostonie nie wolno palić fajki na ulicach; 
w nowym Orleanie więcej nawet wolno. W Texas 
mieszkają sędziowie i jenerałowie na wzór Petersa, 
w Nowej Szkocyi chodzą duchy, widziadła i zmory. 
W  tym kraju mglistym choćbyś żył najspokojniej z lu­
dźmi, nie unikniesz zwady z umarłymi.

,„Ale wracam do Yan Puttena, który przed moim oj­
cem rządził i mieszkał w zatoce Podkowy. Było mu 
tam bardzo dobrze. Radowało jego serce holender­
skie owo pustkowie dostatnie i ciche. Puszczał na 
wszystkie strony pełną gębą kłęby dymu tytuniowe- 
go, a cera jego rumiana jaśniała widocznem szczę­
ściem. Stary tamtejszy mieszkaniec opowiadał mi, że 
ta duma właściciela i nawykłości niemieckie zrobiły 
z niego osobliwszą figurę: żegnając się z żoną, od­
dawał jej zawsze tikłori głęboki, a wielkiej laski 
z reki nie wypuszczał. Żyjąc na pustyni godnej Ro­
binsona, zaaklimatyzował etykietę, którejby się nie 
powstydził mistrz ceremonii lub radca nadworny. Znaj­
dziesz pan jeszcze dosyć takich oryginałów, jeżeli 
zwiedzisz Halifax, Terre-neuve, i tę starą Arkadyą 
którą Normandowie założyli. Przenikniony uczuciem 
wielkości swojej feudalnej, przeniesiony tak dziwa­
cznie w głab boru, w rannych spacerach kazał cho­
dzić za s o b ą  chłopcu, który o b u r ą c z  d ź w i g a ł  o g r o -  
n m v  d z b a n  p i w a .  C i e s z y ł a  g o  o w a  n i e z m ie r n a  p r z e -  
strzeń z ie m i ? l a s ó w ,  a  n a w e t  w i d o k  bałwanów
morskich, co wszystko wydawało mu się pokornym 
niewolnikiem; nadymał się więc i podpierał boki,, po­
pijając wódkę z własnego zboża pędzoną. Żadne 
plemie, nie ma w sobie tyle wrodzonego uczucia w ła ­
sności, ile go ma plemie niemieckie. Nasz właściciel 
po wieczorze przesiadywał na swojej górze, trzy­
mając swój dzban piwa i z roskoszą poglądając na 
swój horyzont, kiedy ptaki drapieżne kołowały nad 
jego g łową, a miliony świecących robaczków na szczy- 
scie leśnym wskazywały mu granicę jego monarchii.

„Pewnego razu po zachodzie słońca, siedząc oto­
czony płaszczem swojej majestatyczności, ujrzał, iż 
wierzchołki niektórych przylądków których brzegi koń­
czyły się podzierganym rąbkiem, błyszczały jakiemś 
dziwnem, niepojętem zjawiskiem. Były to ognie czer­
wone, na których migały i nagle znikały czarne cie­
nie; światełka te jakby błyski fosforyczne, pojawia­
ły  się regularnie.

„Gut G ott! Co to być może, zawołał.
„Jako prawdziwy Niemiec sądził z początku, że 

to sa czary. Bylito zaś po prostu krajowcy z poko­
lenia'Miamis, którzy odwiedzali ojcow swoich pocho­
wanych na tych brzegach. Panował naowczas pokój 
z Anglią, ale nie byłto pokój pewny, przypominali 
oni sobie owe wojny wytęp>aJace ; pamiętali że An­
glicy nie mogąc uniknąć ich spustoszeń, nakładali 
cene na ich g łow ę; BO ff s7‘̂  f a żywego, 25  za 
czaszkę zabitego; wyborny spofob, jak pan widzisz, 
zrobienia sobie z nich przyjaemł. Xresztą Francuzi 
powiedzieli im, że Anglicy, Holendrzy i Niemcy to są 
właśnie ci sami żydzi co ukrzyżowali Zbawicie a. 
Taeyto byli sasiedzi, którzy od czasu do czasu przy­
chodzili oddawać cześć zwłokom ich zmarłych i o 
wiedzić owe wzgórza, gdzie jeszcze dzisiaj spoczy
waja popioły ich ojców. .

„Dopełniły właśnie wspomnianego obrzędu owe 
tańczące cienie, które nasz Holender spostrzeg

spodzianie i począł się trochę niepokoić z podobnego

dali uroczystą wizytę panu swemu w Zatoce Podko­
wy. Na czele deputacyi szedł poważny starzec si- 
wobrody i z zatkniętemi włosami na wierzchu głowy*. 
Rozpoczął taniec wojenny i wystąpił z piękną mową. 
z której Holender nie zrozumiał ani s łow a, co go 
wszakże nie wstrzymało, iż odpowiedział również 
piękną oracyą w p la tt deutsch, której dziki także 
nie rozumiał, ale słuchał z wielką powagą. To tylko 
było widoczne, że w ręku Van Puttena groźnie b ły­
szczał ogromny pistolet, a dziki wywijał pałką nad 
głową Holendra. Ukłoniono się sobie nader ceremo­
nialnie i na tern skończyła się konfereneya.

rByłoto wielkie nieszczęście dla Van Puttena, że 
nie umiał języka krajowców; dowiedziałby się z tej 
pięknej przemowy którą szanowny przewodnik wy­
tańczył i wyśpiewał, iż dzicy żądają od niego aby 
nie popełnił zbrodni, naruszając popioły ich ojców. 
Dowiedziałby się także że znaczna część tych sza­
nownych zwłok, spoczywa właśnie w jego teryto- 
ryum pod cieniem niektórych drzew wspaniałych, 
które mu starzec pokazywał, ale na próżno, bo Ho­
lender niewiedział wcale o co chodziło.

„Trzeba zaś wiedzieć, że Van Putten prowadził 
handel drzewem, korzystając z ogromu sąsiednich bo­
rów i taniości przewozu; w tym celu zbudował mały 
statek, którym sterował przewybornie; ale na nie­
szczęście, w kilka tygodni później, dotknął się owych
' • i  . .  I. . I n r f O i i r  I tnirn r r  f  o mairn iłniR WrJIPSllJH* rl .  SU'fl —

K r z e w y
dowane. Został się tylko jeden dom dlatego, żfe go 
budowali Francuzi sprzymierzeńcy Miamisów.

CDalszy ciąg nastąpi.)

Inseraty.
P r z e  s t r o p  u. ( 4 8 7 )

S p o s t r z e g ł s z y  w  N r z e  3 2  „ C z a s u “ o g ło s z e n ie  M a y e r a  S c h o e n b e r g ,  
j a k o b y  ten  m i a ł  ub ezp ieczo n ą  n a  j e d n e j - t r z e c i e j  częśc i  dó b r  ( h r z a -  
n o w a  s u m m ę  6 4 4 0  z łp .  od W .  C e z a r a  H a l le r  p r z j ' p a d a j ą c ą . k t ó r ą  
c e d o w a ć  o f ia ru j e ,  — o s t r z e g a m  w s z y s t k i c h ,  kog o  to obchodzić  m oże ,  
iż to  o g ło s z e n ie  j e s t  m y ln e m .  a  m n ie m an e  ubezp ieczen ie  p o z o rn e  i 
d a r e m n e ,  g d y ż  W .  C e z a r  H a l le r  w y s z e d ł  z w s z e lk ic h  p r a w  w ł a ­
snośc i  dóbr0 C h r z a n ó w ,  k t ó r e  n a  l i c y t a c j i  S ą d o w e j  d z i s i e j s z a  w ł a ­
ś c ic ie lk a  niżej p o d p is an a  k u p i ł a ,  i s to s o w n ie  do w a r u n k ó w  l i c y t a -  
cyi ,  s z a c u n e k  W .  C e z a r o w i  H a l le r  w z u p e ł n o ś c i  z a p ł a c i ł a ;  m n ie ­
m an e  w iec  u b ezp ieczen ie  s u m m y  6440 z łp .  k tó re  w  sw o im  porządku
spaść musi, jes t żadne,

K r a k ó w  dn ia  9 lu te g o  1 8 5 0  r .
( 2 - 3 )  W i k t o r y a  M i e r o s z e w s k a .

W (xiininiskiuii przy Tarnowie 1 marca 
b. r. o godzinie 10 p.p. 
12 K obył, z k tórj'ch 6 

są na eżrebieniu, będą wystawione na przedaż przez licy tacy ę : 
wszystkie są  ze stada ks. Sanguszki. (3 )

Wmieście obwodotcem P r z e m y ś l u ,  przy trakcie lwowskim są 
t r z y  przy sobie leżące, najmocniej zmurowanc, jeden korpus sk ła ­
dające, D O MY ,  zawierające w sobie 24 pokoi, 9 piwnic, 7 kuchen 
angielskich, 10 komór na drzew o, z magazynami, stajniam i, wozo­
wniami. kurnikam i, lodownią, studnią, ogrodem i sadem , a jako 
przy gościńcu, do budowli najkorzystnićj użytemi być m ogące, z wol­
nej ręki do sprzedania; bliższa yyiadomość i każda informaej'a . na 
frankowane listy , właścicielki na przedmieściu Błoniu podN rem 351 
pod adressa H. P. lub pod Nrem 2gim yv mieście, pod adressą M.C. 

[455] " ____________________________________[3]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z d n ia  14  l u te g o .  Banknoty 95. — Pruski ku­

ran t 4 '/  —  I m p e r y a ł y  ros. 34 26. —  Ruble srebrne nowe. 100'/,, 
D u k a t y  z*łp. 20. — L isty zastawme Król. Polsk. 99 ’/ ,.  Cwancygiery 
srebrne —

K u r s  w ie d e ń s k i  7. u n i a  12  lu te g o .  Metaliki 9 5 '/ ,, .  — Nowa 
pożyczka 8 4 '/t . Akcj’e Banku wiedeńsk. 1140. — A kcje Kolei żel. 
109 '/2. Agio od złota. 193/4. Agio od srebra 1 2 '/,.

K u r s  lwow*ski  z  d n i a  12 lu te g o .  Dukat holenderski Z łr . 5 14.— 
D ukat au s try ack i 5 kr. 17. — Półiinperyały ros. 9 11 k r. — Polski 
k u ra n t 1 1 9 .— Rubel sr . ros. 1. 46. — G alicyjskie  L isty  z a s ta ­
w ne 99. 54.

K u r s  w r o c ła w s k i  z  d . 13 lu te g o .  Banknoty austr. 91 '/,. Pol­
skie papierj' 96. — L isty zastawne Król. Polsk. 95 '/s . — Akcye 
koleiżel. K rako.-górno-szląs. 74.

T e a t r  N a ro d o w y . W  niedzielę d. W go lutego pierw szy raz: 
B ravo .Morderca W e n e c k i .  _____________ _________

gr5 = - S P R O S T O W A N I E .
K O N C E R T  nanu W ła d y * lm c a  I ż y c k ie g o  we w c zo ­

r a js z y m  A r z e  ..CzasW  n a  m za p o w ie d z ia n y ,
o d ło żo n y  na p o n ied zia łek  d- • >■ >n.
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